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Tegoroczne Longcliamps przypadło w porę dosc 
nieprzyjazna jakkolwiek się jeszcze nieprzyjazniej- 
szej spodziewano. Nawet w trzecim dniu który był 
wcale pogodny, mrozili był tak przenikliwy, ze sam 
jeden figurował nad wszystko, i ściągał na siebie wię­
cej uwagi niż tryumfalny omnibus dostojnej królowej 
otoczonej gronem dam najpierwszych. Zima, jak mó­
wią Francuzi, przyszła w swej tualecie, zaglądnąć w o- 
czy młodej rywalce wiośnie, i nie znalazłszy jej zwró­
ciła wyłącznie na siebie oczy wszystkich. Dopiero 
znacznie po wielkim tygodniu i świętach zaczęły nie­
śmiało pokazywać się stroje wiosenne, z których 
znaczniejsze tu opisujem.

Stroje dam skie. Mantyle i rańtuchy wal­
czyły o pierwczeństwo, do tej walki wmieszał się strój 
trzeci, paletot...paletot damski! strój ten ozdobiony 
bogatemi korunkami i najdelikatniejszeini haftami 
mógłby być jednym z najpiękniejszych, gdyby krój jego 
niezasłaniat kibici, nieprzeszkadzał widzieć powab jej 
ruchów i odsłaniał piękne ramiona; w takim razie 
niezgrabność zostałaby w samym tylko jego nazwisku. 
Lecz niestety! przy takim kroju jaki ma dzisiaj, podo­
bny jest wielce do dzwonu. Na coż się przyda i naj­
cudniejszy układ postaci, jeśii ją ma zeszpecić i za- 
kapturzyć suknia, jakby jakiej pokutnicy z Dieppe lub 
Bulonii. Paletot tedy z swym dotychczasowym kro­
jem zostaje na modnym świecie w cieniu, a tylko spół- 
ubiegaja o pierwszeństwo mantyle i rautuchy. Mszak - 
Że i z tych strojów zdał się dla niektórych osób je­
den za nadto leciuchny, drugi za poważny, atozpo- 
wodowało Brunela  i Leym erie  do wynalezienia stroju,

któryby obojgu względom dogadzał. Takim są rań* 
tuchy z rękawami ( mantelet-ecliarpeJ  strój pełen 
wdzięku, przytym wygodny, i ani lekki, ani poważny 
za nadto. Jest on zwykłe z grodenaplu czarnego lub 
rypsu, lecz najstrojniejszy, od wielkiej elegancii jest 
rańtuch z korunek lub muszlinu indijskiego, ozdobiony 
najpyszniejszemi haftami. Taki bywa zwykle wycięty. 
Przeciwnie mniej strojny, służący do przechadzek po­
obiednich, rautucli zakrywa gors , osłania szyję , a 
jest z kitajki glancownej lub kolorowej.

Na ranny negliż służy redyngocik z cwelichu z nici 
surowych, z stanikiem wysokim, z klapami wyłozo- 
nemi, zapinany tylko na trzy guziczki, pod spodem 
kołnierzyk z batystu szkockiego z rabatami. Rękawy 
z wyłogami w sposobie Ludwika XIV spadającemi 
znacznie po niżej łokcia, rękawki marszczone; wre­
szcie rańtuch z rękawami ozdobiony d la vieille.

Muszliny utrzymują się w ciągiem panowaniu. 
We wszystkich uroczystościach jakoteż w przechadz­
kach publicznych, w zgromadzeniach arystokratycz ■ 
nycli i powozach, litóremi piękne panie do lasku wy­
jeżdżają, widać suknie muszlinowe. Kapelusze i 
kapotlii wiosenne pokazały się najwcześniej. Są one 
z krepy białej ozdobione różyczkami, także kapelu­
sze słomkowe ozdobione prościutką girlandą z dro­
bnych róż polnych, albo też wstążkami szliockiemi. Ka- 
potki są ryżowe lub z gazy w guście chińskim; tu­
dzież z krepy liliowej w dwóch odcieniach, ozdobione 
torsadką z wstążek i gałązki lilii perskiej.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię z dwoma lizie- 
rami, które są fręzelką obszyte po bokach z guzikami 
szmuklerskiemi do zapinania; stanik gładki, z pele­
ryną rękawy obcisłe, kapelusz ryżowy. Suknia z fu­
laru szkockiego z dwoma szerohiemi falbanami, sta­
nik wysoki, gładki, rękawy sposobem greckim, kape-
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Iusz ryżowy, biały; trzecia suknia grodenaplowa ze 
szeroką falbaną i pelerynką.

Stroje męskie. We frakach modnych dają 
się guziki bardzo rzadkie, ledwie po cztery na każdej 
stronie, kołnierz i klapy bardzo szpiczasto zcięte, 
stan nieco szeroki, poły mało wycięte.

Surduty najczęściej są o jednym rzędzie guzików, 
kołnierz i klapy równie są szpiczaste; taka forma 
daje się dziś postrzegać w strojach główniejszych, 
czyto są surduty czy f r a k i , na dwie lub tez na je ­
dną stronę zapinane.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  tuzurek i frak od spa­
ceru; spodnie w kratki.

S Z C Z E R O Ś Ć .
p r z e z

L eszk a  Dunina Borkowskiego.

Dla czego ludzie się rozumieją nie wiedząc zna­
czenia słów których używają? Weźmy np. napis tego 
artykułu, któryż z czytelników go nie zrozumiał? a 
zapytajmy ic h : co jest ta zrozumiana przez was szcze­
rość ? to każdy odpowie inaczej. Czytelniczki najprzód, 
chociaż nie wszystkie, ale po większej części powie­
dzą : szczerość jestto aby być szczerym; uczeńsze będą 
utrzymywały iż szczerość jestto mówić prawdę ; zako­
chane zaw ołają: szczerość jestto miłość; a jakkol­
wiek dziwnym się zdaje to tłumaczenie ostatnie, jest 
ono jednak prawdy najbliższe. Trudno zapewne żą­
dać od kobiet ścisłego określenia znaczeń słów uży­
wanych, ale warto przecież zastanowić się jakim spo­
sobem bez tego rozumieją się kobiety? Zapytajmy 
teraz tych panów bardzo zarozumiałych i wszystko 
umiejących, którzy słuchali psychologii i skończyli 
filozofią: co jest szczerość? Tu dopiero usłyszysz 
niezliczoną ilość definicij głębokich i szumnych któ­
rych większą połowę pewno nie zrozumiesz, a obja­
śnienia będą jeszcze ciemniejsze i zawikłańsze. Naj- 
zrozumialsi powiedzą: jestto władza duszy, przymiot 
moralny; jestto zgodność mowy z myślami. Azatem 
szczerem jest ten, któren ma to na języku co w myśli. 
Według tego określenia znamieniem szczerości byłaby 
mowa; szczerość byłaby temsamem co prawda, co 
wiedza; a przecież może być prawda nieszczera. Je­
żeli ci kto powie: Ludwik VII kazał spalić w kościele 
w V itri pare tysięcy mieszkańców; powie zapewne 
prawdę tak jak  ją  wie i myśli; ale czyż można go 
dla tego nazywać szczerym ? Wiadomość wypadków 
dziejowych, zjawisk przyrodzonych, zasad filozoficz­

nych i w ogólności wszystkich prawd naukowych je­
żeli je kto powtarza jak  wie i myśli, czyż jest szcze­
rością ? W takim razie szczerość byłaby tylko powtó­
rzoną słowami pamięcią i potrzebaby nazwać szcze­
rym matematyka za to że nie przeczy iż dwa razy 
Jwa są cz te ry ; i szczerem botanika za to, że wyzna­
je iż słonecznik ma kwiat żółty, a róża jest wonie­
jąca. Jeżeli zaś szczerość zawisła na zgodności mo- 
wy z myślami, a wyłączymy wiadomości nabyte z nauk 
ścisłych i doświadczenia, jednem słowem wiedzę: coż 
dla szczerości jeszcze zostanie? Szczerościąjest mó­
wić to co się myśli, a przecież mówiący że ogień pali, 
słońce świcie, a deszcz moczy, nie jest jeszcze dla tego 
szczerym; owszem może być czasem obłudnym i jest 
nim}nieraz istotnie. Powiedzcież mi panowie co trzeba 
myśleć i mówić aby być [szczerym, kiedy nie wszystko 
stanowi szczerość co się wie i myśli, a mówi jak  my­
śli? Wróćmyż teraz do zadania uczynionego z samego 
początku: jakim sposobem rozumiemy niewiedząc zna­
czenia słów używanych ? Odpowiedź na to bliska : 
przez szczerość. Jakto? To jest mówiąc, inaczej, czu­
jemy znaczenie słów choć nieumiemy sobie z uczuć 
naszych zdać sprawy. Zakochany pojmuje i rozumie 
miłość dokładnie, opisze wszystkie jej znaki, jej cier­
pienia i roskosze, chociaż nie będzie umiał wyłożyć 
coto jest miłość. Widzimy więc że i uczuciem można 
rozumieć nie tylko wiedzą i rozumem. Lud prosty po­
siadający mowę ze zwyczaju, rozumie się tylko uczu­
ciem. Jak wszystkie wiadomości ludzkie dzielą się na 
teoryczne i praktyczne, tak też i rozumienie podzielić 
wypada na rozumowe i uczuciowe: bo czemże jest 
rozum, jeżeli nie teo rią ; czemże uczucie, jeżeli nie 
praktyką duszy? Organem teorii czyli myśli, ich po­
stacią i ciałem są słowa, a  znakiem i postacią uczuć 
jest szczerość. Szczerość jest powierzchownością ser­
ca, jak mowa powierzchownością duszy; wtem tedy 
tylko co się czuje, szczerym być można, a co się wie 
bez uczucia, z zimnej nauki, nie należy już do szcze­
rości. Nie są też słowa koniecznie do objawienia 
szczerości potrzebne, okazanie uczuć serca, czyto ra 
dości czy smutku, w znakach im odpowiednich, jest 
także szczerością. Jest zatem szczera twarz, która 
wzruszeń wewnętrznych utaić i zamaskować niemoże, 
i szczerym człowiek, który je w jakikolwiekbądź spo­
sób oddaje takiemi jak są. Ma szczerość dwojakie 
środki aby się stała widomą: najprzód całą powierz­
chowność, ruchy i zmiany lic ; potem kiedy uczucie 
przejdzie już w myśli, ma wtedy mowę. Lecz jakimże 
będzie mowa narzędziem szczerości, kiedy już jest na­
bytkiem nauki? Dla tego który najpierwszy razem z wr u- 
szeniami serca brzmienia poczuw ał, i rwał niejako
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z duszy słowa aby uczucia nazywać; dla tego była 
mowa zaiste samą szczerością. Lecz rnożeż nią być 
dla tych, którzy ju ż  do gotowych słów  zimno przy­
chodzą? Będzież ten jeszcze szczerym, który dowie­
dziawszy się że smutek zasępia lica, a radość ro z i­
skrza oczy, używa tego lub owego według potrzeby i 
clieci okazania się ? Przeto ponieważ szczerość je s t po­
wierzchownością uczuć,nie możemy być w mowie szcze­
rymi tylko wtedy kiedy znaczenie słów używanych czu­
jemy; nie dosyć je s t je rozumieć.Znaczenia zaśsłówczuć 
niemożemy tylko w jednym języku, którego uczyliśmy 
się najpierwej, uczyli żywo, to je s t praktycznie; aza- 
tem tylko w języku rodzinnym lub w tym, który nam 
język rodzinny zastępow ał i który dla tego nazywa­
my własnym językiem ; nigdy zaś w cudzym. Język 
nasz podawał gotowe brzmienia w [miarę tego jak  
kłuły się i wzmagały w sercach uczucia, brzmienia te 
w zrastały niejako w jedną nierozdzieiną całość razem  
z uczuciem, osłaniały go jak  gdyby mięki kłębek nie­
widomego jedw abnika; a i łe  razy potem ozwało się 
to uczucie, tyle razy mimowolnie składały się usta 
ku wymówieniu tego samego słowa. Język nasz ro ­
śnie nam w sercu i z sercem, wyobrażeniami swoje- 
mi, sposobem w jak i je  oddaje, i  wszystkiemi w łasno­
ściami wpływa od lat najm łodszych nieprzerw anie na 
nasze pojęcia i  uczucia; wjTabia duszy naszej w ła­
ściwość i postać, ja k  kropla wody ciągle wjedno miej­
sce spadająca kamień wydrąża. Każdy język ma wy­
łącznie swoje własne obrazy, pochodzące od sposo­
bu i stanow iska zapatryw ania się na  przedmioty tych 
którzy go tworzyli. N ajjaśniej daje się to postrze­
gać w przysłowiach. Właściwości języków (idiotyzmy) 
różniąc się nawet przy oddawaniu tychże samych my­
śli, budzą w duszach różne, odmienne wyobrażenia, 
które im potem zostają  na zawsze jako treść i pod- 
ścielisko, stanowiące ich osobowość (indywidualność) 
ich swojość. Wyobrażeniom tym musi się poddać 
każda dusza do gotowego przystępująca języka, gdyż 
w razie przeciwnym ile osób tyle byłoby7 mów oddziel­
nych. Te powszechne w języku złozone wyobrażenia 
nadają duszy naszej pierwsze rysy rodowe, stanow ią 
jej charakter jej szczerość. Po tych znamionacli roz- 
różniając dusze pomiędzy sobą jak  po licu rozróżnia­
my ludzi, przyszlibyśmy do wniosku, że tyle je s t du­
chów n a  ziemi, ile je s t mów różnych. Mowa każda 
jest tw arzą swojego ducha, ja k  szczerość tw arzą swo­
jego serca. Duch może przybierać różne oblicza, 
ale swoje w łasne ma tylko jedno; wszystkie inne 
są udaniem, są  nieszczerością, jak  gdyby aktora na­
śladującego różne zwierzęta i różne miny. Nauka 
obcych języków je s t tylko taką komedią ducha. Duch

posiadający już  tw arz swoją, uczy się inne jeszcze 
twarze dobrze przybierać i małpować, a  im to zręcz­
niej robi, tym lepszym jest aktorem. Talent przysw a­
jan ia  sobie języków obcych je s t zdatnością czysto- 
kom ediancką; używanie zaś mowy obcej je s t grą, je s t 
obłudą, tak w łaśnie, ja k  używanie obcych ruchów i 
giestów. Mówiący obcą mową nie je s t szczerym i być 
nim nim nie może, to je s t nie czuje słów które wy­
mawia, tylko się ich nauczył i wie na pamięć. Nie i- 
dzie jednak zatem aby nie można uczuć swoich obcą 
mową oddawać; ale oddając nawet jak  najpraw dzi­
wsze uczucia, oddając je  z całą  rzetelnością, jeszcze 
jesteśm y nie szczerzy, nie szczerzy w oddaniu. I tak 
np. będzież ten szczerym kto m yśli: j e s t ,  a  mówi: 
r o b i ć .  Weźmyż ten bardzo długi szereg wyrażeń 
w których Francuz używa fa ire ,  a Polak mówi j e s t .  
We wszystkich tych Polak po francusku mówiący je s t 
nie szczery, bo co innego czuje i musi sobie w ysta­
wiać, a  co innego mówi. Każdy język nadaje myślom 
pewną postać, uczuciom pewną jednakowość. Jeżeli 
tedy Polak m ów i: il f a i t  m au va is tem ps; il fa it m au ­
vais m a rc h e r ; i l  n 'a poin t fa it  de prin tem ps  itp , 
mówi według nauki, ale nie według uczucia je s t nie­
szczery : bo Polak nie może czuć, ani wyobrażać so ­
bie w tym razie  jakowąś r o b o t ę  tylko czuje i wyo­
braża sobie stan obecny. Przeciwnie zaś Franzuz, k tó­
rego duszę natura  języka rozw inęła inaczej, posiada­
jąc  słabe początki polskiej mowy, powie ci pewno: 
/ o b i  w i e l e  w i a t r u  n a  d w o r z e ,  i powie według 
uczucia swego, azatem szczerze. Skoro zas tę szcze­
rość dalsza nauka przytępi, może wtedy powiedzieć: 
je s t wielki w iatr na dworze, i będzie to według n a ­
uki z przym usu nie ze szczerości: bo Francuz w szys­
tkie zmiany pow ietrza , nie może sobie wystawiać i- 
naczej tylko przez fa ire .  Używający tedy mowy obcej 
musi mówić albo źle, to je s t według uczuć i wyobra­
żeń jakie ma z mowy w łasne j; albo nie szczerze, to 
je s t przeciw tym uczuciom, a według prawideł i ko­
nieczności mowy, której używa. Prawdziwość tych 
twierdzeń postrzegamy najjawniej w przysłowiach 
gdzie cale obrazy krzyczącym podlegają różnicom 
w pomyśleniu i oddaniu. Cożbyśmy powiedzieli o ma­
larzu, któryby m yślał cygana i dziecko, a odmalował 
ptaka i gniazdo ? A przecież tak dzieje się nieraz 
w użyciu mowy obcej. Każdy cygan dziecko swoje 
chw ali, oddajemy po francusku przez: Chai/ue o i-  
seau trou ve son n id  beau.

Używanie mowy obcej, je s t zawsze zabawką, z a ­
maskowaniem wyobrażeń i uczuć własnej duszy; jestto  
reduta duchowa. Ja k  ak tor kiedy przybiera na s ie ­
bie ubiór i postać jakiego rzymskiego cesarza, przy-
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czepia brodę, m arszczy  czoło, unosi s ię , je s t srogi, okrutny, 
w a lecz n y  i td ; m oże jak  najlepiej u d aw ać ale zaw sze  je s t  tylko 
aktorem . K iedy pow iad a : n a  ty siąc  s trz a łó w  te p ie rsi n a ra ż ę ; 
w ie  dobrze że niem a dla nich najm niejszego n iebesp ieczeństw a. 
M ów iący : les dames sont fo r t b ien m ises; le vert ju re  avec te bleu, 
im  doigt de v ia  itp ; w ie także  bardzo dobrze, że  te panie nie są 
położone; że  ko lo ry  n ie p rzy sięg a ją  i n ie  klną, że w ino palców  
niem a itd ; ale m ów i dla zw y cz a ju  przeciw ko  sw em u pojęciu. 
Chcąc ted y  m ówić obcym język iem , po trzeba albo być n ieszcze­
rym , zrzek a jąc  się pojęć i uczuć rodzim ych, albo być śm iesznym  
ja k  niejedna rozm ow a polskich F rancuzów . Qui est la?  p y ta ła  
pan i n a  p ó ł pow szednia , na  p ó ł n iedzie lna  z kanapy  s ły sząc  
szm er ja k iś  u k lam ki, Je, odpow iedział m łodzieniec w y ty k a jąc  
g łow ę z  za d rz w i: A , ce M onsieur, j e  pvie fo r t;  comment se porte  
vo tre sente ? T w ierdzić  że  P o lak  może być szczerym  po fran­
cusku, je s t to samo co u trzy m y w ać , że  T u rek  może być  m uzu ł­
manem po chrześciańsku . Może być T urek  clirześcianinem , ale 
m usi w przód  p rzestać  być T u rk iem , w ia rę  sw o ją  zap rzeć  i 
odm ienić. P ięk n ie  n azw a li s ta ro ży tn i G recy posiadającego dw a 
języ k i posiadającym  dw ie dusze. A le dw óch szczerości mieć 
u je  m ożna ja k  i dwóch w iar, bo jedna d rugą w y łą c z a . Jak k o l­
w ie k  sam  dźw ięk  m ate ria ln y  nie je s t  dla czującego se rca  obo­
jętnym ,. a  s ło w a  z  obcej m ow y nabyte, nie w z ra s ta ły  w raz  z n a ­
mi ja k  p rzy jac ie le  ro w iestn i, nie w iąże  się  do nich urok naj- 
p ie rw szy ch  n aszych  w zru sze ń  uczuć i m yśli, nie otaczają je  
n iezatarte  pam iątki jakg d y b y  tej okolicy, gdzie p rzeskakaliś iny  
w ie k  n asz  dziee in n y : to je d n a k ; p rzypuściłbym  szczerość  i w  ob­
cej m owie w  tym  jednym  razie , k ied y  chodzi o przem ianę słó w  
sam ych i użycie  zam iast n aszy ch , obeych; n igdy zaś w  tenczas 
k ie d y  też  sam ą m yśl w ypada oddaw ać słow am i innych znaczeń .
S tow a m i ł o ś ć ,  p r z y  j a  ź ń w ym ów ione z  szczerością , to je s t  
z -uczuciem , i w  tej chw ili k iedy  się je  poczuw a, przejm ują du­
sz ę  P o laka  tak ą  lubością , że je n ie  w zbudzi żadne słow o  obce, 
tożsam o zn aczy ć  m ające, chociażby' mu to w a rz y sz y ło  n a w e t naj- 
rz e e z y w is tsz e  u c z u c ie : gdyż u roczystośc i tej chw ili p rzed rzy - 
żn ia  dziw actw o lub g łupstw o  nazy w an ia  ttezuć najsw obodniej­
sz y c h  brzm ieniem  gw nttow nem , n a rzaco n em ; tak  w łaśn ie , ja k -  
gdybyrś rzeczy w is teg o  Ju liu sza  C ezara ub ra ł w  togę pap ierow ą 
i  w ieniec z liści p łóciennych. B ędzieć on p rzez  1o Cezarem, 
a le  zaw sty d z i go i pom iesza ta  zw ierzch n ia  n ies to so w n o ść ; po­
dobnież dzieje się z uczuciem  polskiem  w  obcern ubraniu. A le 
pomińmy' m ało p rzez  kogo rozróżn iany , w iększy ' lub m niejszy' 
stop ień  uczuć jak ie  sp raw uje  ich n a z y w a n ie ; pomińmy' w p ły w  
m agnetyczny  ja k i w y w ie ra  w y n u rzen ie  ieh silne, rodzim e; i 
przypuśćm y' że ntógłby' P o lak  pow iedzie ze sz c z e ro śc ią : J e v o u s  
ąime; je  suis votre ami. C hodziłoby tu o sam e s ło w a  (do  k tó­
ry ch  p rzy w iązan ie  nie jest także ja k  w idzieliśm y chim eryczne} 
w sz a k  i po polsku m ów im y: kocham cię, jestem  twoim  p rzy ja ­
cielem ; ale pow iedzieć : je  vous portede fam ilie , n igdy z  szcze­
rośc ią  nie może , gdyż takie oddanie sp rzec iw ia  s ię  w y o ­
brażeniom  ducha polskiego, k tó ry  nie w y s ta w ia  sobie p rzy jaźn i 
w  sercu  jak o  cltleb w  torbie żeb raczej, albo gościniec w p o d ró -  
żnem  puzderku. M e sądźcie abym  w y s tą p ił  przeciw ko  nauce 
obcych ję z y k ó w ; ow szem  w iem  dobrze, że  ten pośrednik  p rzed ­
staw ia  i pokrew nia  duchy ; zbliża, poznaje i zap rzy jaźn ia  na­
rody . Je s t on w  św iecie  dachow 'nym  listem  zaleca jącym , k tó ry  
nain jed n a  w stęp  i znajom ość. Z a jego pom ocą ty lko  duch pol­
sk i mógł obaczyc i poznać ducha francusk iego , niem ieckiego itp ; 
i w zajem nie odwidzać się potem, często  , chociaż bez zachow a­
nia sa lonow ych przep isów . Bo duchy' nie rob ią  z sobą żadnych

cerem onii s ą  ja k  n a jszcze rsi n ic u taić nie m ogąc. Jednak  po­
mimo zupełnego  ocenienia uży teczności obcych ję z y k ó w  nie od­
w o łu ję  także  co pow iedziałem , że gibkość duszy w  oddaw aniu 
się w  różnych  s ło w a ch  i form ach je s t jej ta lentem  aktorskim . 
A leżbo i ta len t tak i nie je s t  naganą, ow szem  arty sto s tw em . D o­
brze je s t um ieć u ży ć  obcego ję z y k a  w  raz ie  koniecznej po trze­
by np. z cudzoziem cam i, tak  w łaśn ie  ja k  dobre s ą  św iece  po 
zachodzie s ło ń e a ; lecz coż pow iedzianoby o ta k im , k tó ry b y  
śród dnia b ia łego  p a lił pochodnię, albo z  posiadającym i dar mo­
w y  n a  migi głuchoniem ych ro zm aw ia ł?  Nie zaw ad z i u ży w ać  
obcej m ow y w  Społeczeństw ach w  k tórych  o szczerość nie cho­
dzi ty lko  o chw ilow e spędzen ie czasu , o parogodzinną u łudna 
ig raszkę , ja k b y  w tea trze . Tam m ożna św iecącym i frazesikam i 
pow yryw anem i z  różnych  g u w ernan tek  i x ią ż e k  u p strzy ć  ro ­
zm ow ę ja k  sk rz y d ła  m otyle, i zam askow ać niem i ociężałość 
ducha, k tó ry  n ic  z  siebie nie snuje, ty lko  p rzeżu w a len iw ie 
w  u fryzow anej g łow ie , ja k  u tuczone zw ie rzę  w  karm niku ocie­
nionym  drzew am i. U bóstw o św iecić  pragnące osłan ia  sie  z w y ­
kle szychem  i bronzem . L ecz m ożeż być  co ohydniejszego ja k  
u ży w an ie  m ow y obcej w  stosunkach  poufałych, w ym agających  
zu p e łn e j sw obody  i sz cze ro śc i; k ied y  n ie  dla żartów  i zab aw k i 
się mówi ? np. w  ośw iadczeniach kochanków , w  zw ierzen iach  
p rzy jac ió ł, w' se rdecznych  rozm ow ach rodziców  i k rew n y ch . 
Nie zas łu g u jeż  to na w zgardę rozum u i u czciw ości?  Jak ichże  
cnót spodziew ać się  po ludziach, k tó ry ch  jeszcze  p rz y  sercach 
rodzicielsk ich  po iła  obłuda, i n au cza ła  w  n a jsk ry tszy m  zakątku  
dom owym  uganiać za  b łysko tkam i pięknego udaw an ia?  Każde 
dzieńdobry b y ło  tam sz tuką , każd a  p ieszczo ta  kaligraficzną 
ozdóbką. U czucia p raw d ziw e  s tę p ia ły , n a s tą p iła  obojętność 
na w szy stk o  n a jśw ię tsze  i n a jrzew nie jsze , jak iem i są  w ę z ły  
p rzy jac ie lsk ie  i rodzinne . L u d z ie  się dobrow olnie pom iędzy 
sw oim i i przy jm ow ać udaw anie za praw dę czyżto  uczciw ie?  
Kiedy' ak tor na scenie p rzeb iera  się i odmienia, to zam iarem  
je s t  jeg o  oszukać i om am ić; ale z s z e d łsz y  raz  z oczu pu ­
bliczności, k tó rą  zab aw ia ł, czy liż  za trzy m a p ła szcz  pu rp u ro w y  
i dębow ą koronę, aby' p rz y sz e d łs z y  do domu, p o w ied z ia ł żo ­
nie i dzieciom  z  tw a rz ą  groźną : jes tem  Cezarem ! drzą  p rze -  
dem ną k ro c ie?  Oloż tak śm ieszn ie  w yg ląda  k ażd y  u ży w a jąc y  
mow'y p rzybranej w  kole rodzinnem . Na coż mu W'tedy tego 
obcego naby tku  ? C zyż nim rodzinne uczucia  pow 'abniej ubie­
rze  i ozdobi? M iatżeby  duch jego  być tak  n iezgrabny  i szorstka 
aby dopiero p rzeb ran y  i zam askow any  wyTdał się jako tako  ? 
W ła śn ie  też  szczerość  trzym ać się  będzie mody', w y szu k iw ać  
słó w k a  d źw ięczn ie jsze  i u k ładn ie jsze  zw ro ty , aby się  w y d a ła  
p ięk n ie jszą! Już  sam o up iękn ien ie  p raw d y  je s t  n iep raw dą, p o -  
b rażto  ch w ila  przed przy jació łm i przeb ierać  się i u d aw ać in ­
n y ch , chociażby i lep szy ch  n iż  być  m ożem y? T ylko  zm yślona 
m iłość takiej się ro li podejm uje. P raw d ziw a  zw y k le  je s t  m il­
cząca , bo n aw et w e  w ła sn e j m ow ie trudno jej się  w y ra z ić , 
tak  w azk i je s t  ję z y k  na  obszernośó uczuć ja k ie  w tedy' pierś 
p rz e p e łn ia ją ; dla tegoto m ow ą m iłości s ą  oczy nie s ło w a . N a­
w et n a jw p raw n ie jsi w  m yśleniu i w  m alow aniu sw y ch  uczuć 
lite rac i i poeci ledw o część je d n ą  bogactw  m iłości zdolni s ą  
oddać barw am i s łó w .

Kochanko m oja! naco nam rozm ow a?
Czemu chcąc z  tobą uczucia podzielać,
Nie mogę d u sz y  prosto  w  duszę p rz e la ć ?
Z a  co j ą  trzeba  rozdrab iać na  sło w a ,
Które nim słuch  tw ój i serce dościgną,
W  ustach w ie trze ją  na pow ietrzu  s ty g n ą ? . . .
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Ilekroć  s ły s z ę  polskich  kochanków  w y n u rza jący ch  z a p a ły  
Bliłośne w  sło w a ch  francuskich , zdaje mi się  w idzieć  dwocli ża ­
kó w  uczących  się kochać i w bija jących  sobie lekcię  do g ło w y . 
Am our  k ręc i się  p rz y  n ich  ja k  pow iernica k lasy czn a . Trudno 
g łupszych  osób i zab aw nie jsze j kom edii. P ro s ta k  m y śla łb y  że 
d rw ią  z  m iłości w prow adzając  ją  n a  scenę  ja k  R oszka cym ­
b a łk a  lub jakiegobądź b łazna , w  dziw nem  przebran iu . Radzi 
n iezm iernie że  w  tak  w ażnem  po łożen iu , n ie  trzeba  im czuć ani 
m yśleć, bo autor sz tu k i: M e i d i n g e r  lub M o z i n  ju ż  za  nich 
pom yślał, recy tu ją  w sz y s tk ie  boleści i roskosze  i ośw iadczenia, 
i pośw ięcen ia  i  gotow ości i  uprzejm ości, z tak ą  szybkością , że 
rozum ny człow iek  n iem iałby  d o ść sz a su  pom yśleć i zastanow ić 
się czy  też na w ia tr  n ie  p o w ie , k ied y  oni ju ż  pow iedzieli. 
B ieg le jszy  deklam ator zachow uje w  m ow ie p rzy c in k i i znak i 
p isa rsk ie , bo co umie to nie ucieknie, a pośpiech m ógłby go zm ę­
c zy ć  i p ie rsi o su szy ć . .Z resztą oszczędność w  takim  przypadku 
tak że  n ie z aw a d z i bo najp iln iejszem u uczn iow i naw et, gdyby 
b y ł bardzo ro z rz u tn y , w  ciągu godziny zapasu  zabrakn ie. No- 
w iciuszom  z d a rz a  s ię  najczęściej tak a  nieprzyjem ność, i siedzą  
potem  ja k  zegrane dudy, m ęcząc się i k łopocąc bardzo, aby coś 
w ym yśleń  i uczuć. U m iejący radzić  sobie w  kłopocie pow ta­
rz a ją  na  nowo od a  rolę ju ż  odegraną, zaczynając  zw y k le  od 
s e r c e  m o j e ,  a kończąc  n a :  r ę c z ę  p a n i !  lub p r z y s i ę ­
g a m ! a  im w ięcej odm ówią ty ch  sam ych ośw iadczeń, pochlebstw , 
u n iesień  i p rzy siąg , tym  m ają się z a  bardziej zakochanych, ja k  
pobożnisje , m ający się za  tym  pobożniejszych im  w ięcej zk le -  
p ią  pac ie rzy . Z d a łb y  się im różan iec m iłosny . W y p y ch a ją  
p różne se rca  pam ięcią ja k  k łakam i. Je że li nic się nie czuje, to 
p rzec ież  coś się  s ły s z a ło , i czy ta ło  i u czy ło . P o leru ją  fran- 
c u zcz y zn ą  i z fo rm ułow aną grzecznością  czczość sw oją i gbu- 
row atość ja k  gdyby  z łocili p różną g łów kę drew nianego anio łka. 
O szukują w ięc  i zab aw ia ją  siebie na  w zajem , a co najzaba­
w n ie jsza  że  sami w ie rz ą  w' w ła s n ą  n ieszczerość , ja k  s ta ry  
łg a rz  w e  w ła sn e  k łam stw a . N iezaprzeczoną je s t  praw dą, że 
m y śleć  ty lko  w  jednym  m ożna ję z y k u , dla tego n a jła tw ie j uczą  
s ię  m ow y obcej ci, k tó rzy  w ie le  p a m ię ta ją , a  m ało lub nic 
n ie  m y ślą ; obdarzeni duszą  czyn n ą  i obfitą, tw ó rczą  w y o b raż - 
nośc ią  i  żyw ością  w  pom ysłach, n ie  nabędą n igdy ła tw o śc i 
w  u ży w an iu  m ow y nie sw ojej, chociażby mieli pam ięć ja k  n a j­
szczęś liw sza , i obładow ali ją  j a k  m row isko słow am i, bo dla ro ­
jący ch  się ciągle now ych  m y śli n iew y s ta rcz a ją  stare w y s łu ­
żone zw ro ty  i w y ra ż e n ia ; po trzeba im stw a rza ć  now e formy 
i  sk ładn ie . Toż samo daje się czuć nieraz w  jednej i  tejże sa ­
mej m ow ie. D la czego ję z y k i np. n asz , francuski, niem iecki itd- 
z  w iek ó w  XV i X V I, ju ż  są  ledw o zrozum iałe  dla dzisie jszych 
P o lak ó w , F ran cu zó w  i N iem ców ? Bo ro zp rz estrzen iw sz y  um y­
sło w e  o b szary  w y o b rażeń  te raźn ie jsi p isa rze  w  m ow ie sw ych  
przodków  ju ż  być szczerym i n ie  m ogli. N ajp iękniejsza m yśl 
now a, trac i c a ły  sw ój pow ab w  ubraniu w czorajszem , p rzy k ro - 
jonem  na  n ią  i z ła tan em  z innego ducha: k iedy  przeciw nie
m yśl nędzna i  w y p ło w ia ła , w  now ych szatach  łu d z i św ieżością 
pozorną. D la tego n iepoznasz  rozumu ty lko  w e  w łasn e j mo­
w ie . N ajw iększy  g łup iec  polski je s t  po francusku, j e s z c z e  
d o b r z e  albo przynajm niej n i c z e g o :  bo now ość w  oddawaniu 
zdaje s ię  jego zas łu g ą ; a  je s t tylko języ k o w ą  s ta łą  w łasnością . 
Rozum to m ow y, n ie  jego . P rze to  dziw ili się n iek tó rzy  z  n a ­
sz y ch  podróżników  w e  F rancii, że tam i g łup ie  dzieci m ów ią 
po francusku. S ło w a m ające gw ałtem  oddawać ideę, k tó ra  je  
n łeo ży w ia , w y g ląd a ją  ja k  k w ia ty  pow ięd łe , lub stroje spon ie­
w ierane  i zm ięte na  balu daw niejszym . N iedziw  że  zarzucają

M ickiew iczow i uste rk i p rzeciw ko  duchow i i  sk ład n i m ow y fran­
cusk iej, w  której w y k ła d  p rzychodzi mu z trudnością, chociaż 
j ą  zna w yborn ie  i je j lite ra tu rę  d aw nie jszą  i tegoczosuą. Im 
bogatszym  je s t  duch, tym  mniej mu w y s ta rc z a  ję z y k  naw et jego  
w ła sn y . N ajb ieglejsi p isa rze , nie mogą często być dość sz cze ­
rym i w  m owie w  k tórej ćw iczy li się od d ziec ińs tw a; c a ła  ich  
usilność ro zp ry sk a  o sk a lis tą  trudność w  dobraniu s tosow nych  
b arw  n a  m yśli, w  p rzelan iu  w iernem  duszy  w  s ło w a . S zy lle r  
n a rz e k a ł że  trudno mu z ca łą  jasn o śc ią  i zupełnością  w y n u ­
rz y ć  s ię  w ję z y k u  niemieckim, i u z n a w a ł takiego ju ż  za  bar­
dzo biegłego p isa rza , k tó ry  ty le  p ow iedzia ł że  czy te ln ik  m ógł 
s ię  dorozum ieć re sz ty  co m y ś la ł, i  obraz w  oddaniu n iezu p e ł­
n y  sobą uzu p e łn i. Ich w aer ein D ichter geworden wenn nlcht 
die Sprache so undberwindlich w are ; p ow iedzia ł Giithe rozum ie­
ją c  pod tein s tosunek  m ow y do ducha. A  niejeden z n a jp ły tsz y c h  
sa lonow ców  n arzu ca  ci w  przeciągu godziny n iez liczone m nó­
stw o  s łó w  obcych, z tak ą  ła tw o śc ią  i prętkością , ja k g d y b y  
r z n ą ł  sieczkę  lub ja k b y  źrebię b ry k a ło . To też  w sz y stk ie  roz­
m ow y sa lonow e ze  w szystk iem i sw ojem i grzecznościam i, p ię ­
knościam i, zastanow ien iam i, rozum am i i dow cipam i, z e b ra w sz y  
je  razem  z lat trzech  i sześc iu  m iesięcy , nie w arte  są  to rb y  
sieczk i, nie mają i za g rosz szczerości. L ek ars tw o  które s łu ­
ż y  i pomaga, z a ż y te  w  pew nem  czasie  i pew nej ilo śc i, m oże 
ogrom nie zaszkodzić , je ż e li chory  w  n a jlepszej chęci w y p ije  od 
razu  co m iało w y s ta rc z y ć  na m iesiąc . N ajp iękn ie jszy  dar bo­
ż y , na juży teczn ie jsze  p rzym io ty  sta ją  się  p rzez  nadużycie  sz k o ­
dliw em u U ży w an ie  pow szechne i c iąg łe  m ow y obcej je s t  nad­
użyciem  pam ięc i, p rzy zw y cza ja  i u ła tw ia  m ów ienie z  n au k i 
bez m yślen ia  i uczucia, pozbaw ia s ło w a  z a p a łu  i życia , nad u - 
w a jąc  je  rozum ieniem ; osw aja z udaw aniem  , czy n i nas obo­
ję tn y m i i n ie sz c z e ry m i, p rzem ienia duszę w  sz k a tu łk ę  A bra­
ham a S z te rn a , k tó ra rzucone w  n ią  liczb y  sk ład a  w ed ług  po­
trzeb y  i ż ą d a n ia , choć niem a g ło w y  ani se rca . Choroba ta  
śc iąga jak  p ijaw k a  ojczystym  n aw et słow om  c a łą  tęgość i  
w arto ść  jak ą  m ia ły  dla nas p ierw otnie, w p row adza w  u ż y w a ­
n ie  m nóstw o obłudnych g rz eczn o śc i, ja k ie  w  p ły w a ją  potem  
n a  charak te r. P osiada  nasz jy z y k  dosyć sw o ich  w ła s n y c h  
n ieszczerośei , zaby tków  w iek ó w  s łu ż a lczy ch  np . p a d a m  
d o  n ó g ,  s ł u g a  n a j n i ż s z y  itp ; trzebażgo je s z c z e  oszpe­
cać  nieszczerościam i innych  ob łudniejszych ję z y k ó w , ab y  
w  ten  sposób znikczem nić ducha i ludzi ? Zatem  też  posz ło  z e  
lada  fanfaronik p rz y s ia d łsz y  się  do p ie rw sze j lep sze j p iękności, 
p raw i je j z a ra z  z  re je stru  o uczuciach  i  m iło śc i, ja k g d y b y  
b y ł dopraw dy zakochany  po uszy , n iezarttm ien iw szy  się n a w e t 
że  k łam ie . P ie rw si kochankow ie m ów ili p raw dę zapew ne, be 
ty lko  ty le  w iedzie li co c z u l i , w ied za  ich dow iadyw ała  się  od 
czu c ia ; lecz ja k ż e  ten  niem a kłam ać k tórego czucie dow iadu­
je  się dopiero od w ied zy  o m iłości jak o b y  o jak ie j n iespodziew a­
nej now inie ? W czo ra jszy  znajom y n a z y w a  się  przy jacielem , 
a  p rzy jac ie la  tego ja k  się gładziu tko w y śc isk a ło  i w y ca ło w a ło , 
tak  się  też w y śm iew a i obm aw ia, bez za jąkn ien ia . Jak  ty  dziś 
śliczn ie  w y g ląd asz  ! ja k  ci w  tym  stro ju  do tw arzy! m ów iła je ­
dna z takich p rz y ja c ió łe k ; a  oddaliw szy ' się o pare kroków  w y ­
ty k a ła  palcem  t e ,  t y  ś l i c z n e :  c zy ż  m ożna było  co dzi­
w aczn ie jszego  w ciąg n ąć  n a  s ie b ie ! Nie je s t  ona w’praw dzie 
p ięk n a  i żaden  stró j cudu n ie  zrob i; lecz  tak i oszpeciłby  i  
n a jp iękn ie jszą . Mój boże! dopiero cudo będzie z  takiej p rzy ja ­
ció łk i ja k  kości z tw ardn ie ją , k ied y  ju ż  w  I6 ty m  roczku ty le  po­
siada po lityk i. -— W ten  sposób nam nożyło  się  m nóstw o rzeczy , 
k tóre zw y cza j i e legancia  inaczej n azyw a n iż  s ię  n azy w a ją .
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I  lak gacha, jejm ości n azy w a ją  p rzy jacielem  m ęża. S ą  znow u 
p raw d y  Które delikatne u szy  obrażają , pfe o tem m ów ić w  do­
brej Kompanii, zrobim y to jaK się Kompania rozejdzie . G łupiec 
n a z y w a  się  bonhomme itp. Gdyby chcieć zebrać  w sz y s tk ie  te 
s ło w a  ja k  ich u ży w ą ją  i ro zum ieją , p o k aza ło b y  się  ż e  w k a ż -  
dym  ję z y k u  je s t  je szcze  in n y  ję z y k .

Szczerość sam a s ta ła  się bóstw em  m itologicznem  którego 
isto ta  zag in ę ła , a n a z w isk o  ty lk o  zostało . U danie odgryw a ro- 
3ę n ajg łów nie jszą  pod n azw isk iem  savo ir fa ire . P o w ied z ia ł 
T ajle rand  iż  bóg nam m ow y udzie lił na  uk rycie  m y ś li ; jakoż  
isto tn ie  gdybyśm y w sz y sc y  szczerym i być  c h c ie li ,  alboby się 
św ia t całk iem  p o p raw ił i zm ien ił, albo ro zp rząg l i zapad ł. Jest 
to ju ż  ty lk o  pow ołaniem  p isa rz y  fco raz  sm utn ie jszem ) a ż e b y  
by li szczerym i. C oraz w ięcej doskonali s ię  udanie , i trudno 
będzie  nareszc ie  dow odów  aby  go zaw sty d z ić . W  życiu  spo- 
ieczn em  zostaw m y ludziom  o b łu d ę , k tó ra  ich  łą c z y  i b a w i. 
Ble w  ży c iu  dom ow em , w  kole przy jacielsk iem  ire d z in n e m , po- 
w in n ab y  je s z c z e  szczerość  m ieć ja k ą ś  w a r to ś ć , tym  w ię k sz a  
roskosz  sp ra w u ją c , im rzadszym  je s t gościem  i osobliw szem  
zjaw iskiem .

SZ1ŁICJE PODRÓŻNE.
LIX C , GMUNDEN, ISZL, SALCBURG, BERTECfISGADEN, 

MNICHÓW ; GUZIKÓW .

Giag, da lszy,

W  Finaleotece n a ję ła  mój w zro k  i czifci<? p rzed ew szy slk iem  
M adenna z dziecięciem  Je zu s, p ęz la  L u i n i e g o ,  pogodna i 
w zn io s ła , c z y s ta  i m iłości p e łn a . N iejeden a r ty s ta  z  pow ołania , 
śm iać się  m oże będzie, gdy się dow ie , że za raz  obok znajdo­

w a ła  się  ś w i ę t a  r o d z i n a  R a fa e la ; a j a  w sze lak o , po krótkiem  
je j obejrzen iu  do mego Luiniego i raz  i dragi w ra c a łe m ; niech 
się  śm ieje ; ja  jednak n iem yślę ta ić  mojego indiw idualnego 
w ra ż e n ia , dodam ty lko , że n a  o b raz ie  Rafaela p ęze l res tau ra ­
torów' aż  nadto je s t  w id o czn y . Na to w szak że  n igdy się  n ie -  
zgodzę, aby tak  zw anem u B erberiniego śp iącem u F aunow i w  
G liptotece się  zn a jd u jącem u , odm aw iać p rzodku , a  p rzy n a j­
m niej s taw ien ia  go na  ró w n i z tern w s z y s tk ie m , co k ied y k o l­
w ie k  sz tuka rzeźb ia rsk a  w y d a ła . Niech jeg o  tw órca Skopas lub  
P ra x y te le s  się- zew ie , n iechby  n aw e t jego  imię w  pomroce cza­
só w  z a g in ę ło  na w ie k i : nicto niem a d e  rze c z y , z a w sz e  on 
b y ł  w ysokim  m istrzem , s ta ł na n ajw yższym  szczeb lu  um nic- 
tw a , zam ieszk a ł podobnie królom  i poetom n a jw y ż sz e  dziedziny 
c z ło w iecz eń stw a . Nimern z n a ł ,  nimem oglądał ten u tw ór, n ie -  
m iałem  p o jęc ia , niem iałem  przeczucia , ja k  m ożna z K am ienia ty łe  
praw dy', ty le  ży c ia  w yw oT aćąledw ie się  u iepokusisz  rę k ę  do ust. 
p rz y b l iż y ć , aby  poch w y cie  tchn ien ie  w znoszącej s ię  p iersi ;■ 
on spif; n ie !  on ty lk o  p rzy m k n ął p o w iek i, aby  w  upojeniu a m y , 
słó w  n iep rze ry w ać  sn u  eiężkiego. T ak  blisko  ja w y  i ż y c ia  
w  sz lachetn ie jszem  ty lko  usposobieniu  i p o s ta c i , m ogła b y ć  
k ieityś G alatea, i nie d z iw , ż e  p rzejście z  takiego w y ra z u  du­
sz y  do rzeczy w is teg o  ży c ia  tak  ła tw e , tak  natu ra lne  zd aw a ć  
się  m u sia ło . T ak  p rzynajm nie j by łem  sk ło n n y  tłóm aczyć so ­
bie pow ód do tego i m y tu, w p a tru jąc  się w  tego F au n a , a  po. 
oglądaniu je g o , w sz y s tk ie  s ta ro ży tn e  i  now oczesne u tw o ry  
p las ty k i, jak k o lw iek  w ysoce cenione b y ć  mogą, z d a w a ły  mi­
sie  n iż szem i; tak  W M nicliow ie, tak  późn ie j w  B e rlin ie , bogat­
szym  w  dobrze u trzym ane i z  w ielkiem  w rażen iem  ustaw ione 
d zie ła  rzeźb iarstw a. T ylko w  Sm isouci s iln y  znow u po­

ciąg m ia ła  dla mnie R a u c h a  k ró low a L u d w ik a , u ję ta  snem

s ło d k im , ow iana n iew ysław ionym  urokiem  w dzięku  i  dobroci f 
A le jabym  je j z d ią ł b y ł ten diadem z czo ła ;!n ie  dobrze on się tu  
w ydaje , i izek łbym : n iep rzysto i osobie pod lekką, p rzez ro czy stą  
śp iącej obsłoną , chociaż ona je s t  k ró low ą, chociaż snem  śm ier­
ci z a sn ę ła . W sz e la k o , gdy to dzieło  za  zupełn ie  n ienaganne 
uchodzi, nieudzielafem  mego zdania nikom u.

Ciąg dalszy nastapi.

R O X O I 1 S H 1 ,
P O W I A S T K A  H I S T O R Y C Z N A .

D okończenie .

D zreń w łaśn ie  począł św ita ć , a  R oxo lanka u c ie k ła  szyb­
kim  krokiem .

R uslan  s ta ł  jak iś  czas n ieporuszony  na  m iejscu  tajem niczej 
sc h ad zk i, niem ogąc naw et w ie rz y ć  sobie sam em u, żeby  to 
w szy stk o  m iało  b y ć  p raw dą. W z d ry g n ą ł s ię  na  sam ą m yśi 
ro li, k tó rą  m ia ł odegrać. Ścięcie  g ło w y , p a l ,  łam an ie  kołem-, 
zm ien ia ły  się w  jego g łow ie z  w yobrażen iem  w ie lk o śc i i potęgi, 
w id z ia ł się  n a  przem ian b aszą  i śc ię ty m , nab itym  na  pal i  
se rask ierem , w ezy rem  i poćw iertow anym . N areszcie  przem ogła 
duma i z  g ło w ą  zadartą  do góry  i  krok iem  pow ażnym  opuścił 
ogrody seraju .

Tego sam ego dnia R oxo lanka , aby  b y ła  tem w ięcej bez­
pieczna, opow iedziała Solim anow i, że jed n a  .n iew o ln ica  m iała  
schadzkę z  jakim ś K aw alerzystą  arabskim . S u łta n  rozg n iew a­
ny', k a z a ł natychm iast zaw o łać  H afizbaszę rządcę  p a ła c u  i 
z ło ś liw ie  w y rz u c a ł mu brak  gorliw ości w  dopełn ianiu  obow iąz- 
ków*

— P an ie! odpow iedział p rzes tra szo n y  rządca , dow iedziałem  
się o tej szkaradnej h ańb ie ; a  dow ódca arabów  R ustan  bej 
w sk a z a ł mi sp ra w c ę . N atychm iast będziesz, pom szczony za zn ie ­
w agę w y rząd zo n ą  w aszej w ysokości.

Pak, b ę d ę ! z a w o ła ł  S o liinan , a le  n ie  p rzez  ciebie psie 
gnuśny , ty lko  p rzez  R u s ta n a , k tó ry  od tej chw ili zas tąp i c ię  
w  urzędzie , ja k  cię zastępow ał w  tw oim  o b o w iązk u , choć to 
n ieb y ło  jego  p o w in n o ś c ią . . .  Idź, ośw iadcz m u , że  go robię 
rządcą  s e ra ju , i ż e  nakazuję m u , u k arać  p rz y k ład n ie  tych  
n ędzn y ch , co się  pow aży li szydzić  ze m nie.

Hafiz z n iż y ł  się aż  do ziem i i w y s z e d ł z zw rok iem  sp u - 
szczonym .

Je stes  godnym rząd z ić  całym  św ia tem ! z a w o ła ła  Roxo­
lan k a  śc iskając su łtan a  i ca łu jąc  go stokrotn ie. D a łb y  bóg, aby  
tw oje p ań s tw o  długo jeszcze  n iem iało  innego p an a  p ró cz’ c ie ­
bie, bo k tozby  z d o ła ł ci w y ró w n ać  w  m ęstw ie i w  spraw ied li- 
w  ości ?

Solm ian p rz y c isn ą ł j ą  serdeczn ie  do p ie rs i, obsypując j ą  
pieszczotam i, a  ich w spólne tchnienia zm iesza ły  sie

R ustan  z o s taw szy  b aszą  i rządcą  pałacu , z a c z ą ł sw o ją  no ­
w ą  dostojność od w bicia  na pal rzezań ca  i uduszenia  jak o  zn ie- 
w a z y c ie la  seraju  n ieszczęśliw ego  szeika, dotychczas jedynego 
jego  r y w a la  w  dow ództw ie. B iedna zaś n iew o ln ica  z o s ta ła  z a ­
s z y ta  w  w o rek  napełn iony  kam ieńm i i w rzucono  do Bosforu.

To tro jak ie  w ym ierzen ie  sp raw ied liw ości u sunę ło  cześć  
przeszkód , sto jących K oxolance n a  zaw adzie , do w yko n an ia  h a ­
niebnego zam iaru  i sp e łn ie n ia  zem sty . Mogli w ięc  sp rz y s ię g a ć  
s ię  b ezkarn ie  i n ie  om ylili sie .

W ojna  o tw o rzy ła  sie z sofim persk im , a Solim an po jechał 
s tanąć  na  czele sw ego  w ojska. W  je  go n ieby tnośc i R oxo lanka
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s  w ie lką  gorliw ością u c z y ła  się w ia ry  m uzułm ańskiej, i zrobi­
ł a  sobie ślub p ostaw ić  m eczet, aby  n a jw y ż sz y  stw órca  i jego 
p ro rok  w  najd łuższe  la ta  u trzym yw ali c e sa rza  p rzy  życiu . Muf- 
t y  w  tym  w zg lędzie  w ezw a n y  do r a d y , a ju ż  p o zy sk an y  na 
je j stronę  przez  H uśtana, bardzo ch w alił ten  zam iar, dodajac 
jednakże że  pon iew aż R oxolanka jes t n iew o ln icą , a  zatem  n ie- 
m ająca w łasn e j w oli w  przedsięw zięciach , przeto c a ła  zas łu g a  
św ię tego zam iaru  z  p raw a  spad łaby  n a  S u łtana . T a odpow iedź 
w ie lce  zd aw a ła  się  ją  zasm ucać* uda ła  o k ro p n ąro sp acz , i w ie l­
k ie  zniechęcen ie  do ży c ia  zdało  się  opanow ać je j duszę. 
R ustan  w n e t zw ró c ił nato uw agę su łtan a , a cesarz  którego od­
dalen ie  s ię  podw oiło m iłość, nagabany  u staw iczn ie  p rzez  sw o­
ją  n a jd roższą  kochankę , posp ie szy ł się czem prędzej ożyw ić  
j ą  w łasn o ręc zn ie  podpisanem  pismem. Ten n ow y  w ypadek  ro z­
w e s e lił  R o x o la n k ę , w kró tce  pow róciła  jej daw na w eso łość  i 
żyw ość  d uszy .

W y p ra w a  u k o ń czy ła  się  sz c z ę ś liw ie , a Solim an pow rócił 
w  tryumfie do K onstantynopola. P o  długiem  rozstan iu  c ie s z y ł  
się  n iezm iernie na  w idok R oxolanki i tego sam ego je s z c z e  
w ieczora  p o s ła ł do niej rzezańca  z zaproszeniem , aby  p rz y sz ła  
dzielić jego  ło że . A le R oxolanka odrzuciła  p roźbę, m ów iąc 
z udanym  żalem . »Że t o , co dla n iew oln icy  by ło  szczęściem  
n ieogran iczonem , b y łoby  w ystępk iem  dla kob ie ty  w olnej, i że 
ona n igdy n ied o zw o li, aby  su łtan  m iał się stać  w in n y m  tak 
w ielk iego p rzek ro czen ia  p rzec iw  praw om  proroka.®

Solim an, którego ten  fa łsz y w y  sk ru p u ł ro z ją trz y ł  do osta­
tniego, z a s iąg n ą ł ra d y  Muftego. D obrze się udało . W ie lk i k a ­
p łan  iślatnizm u u ję ty  podarunkam i odpow iedział że  koran  is to t­
nie w zb ran ia  obcow ania z w o ln a  k o b ie ta , je ż e li nie je s t żoną 
p raw n ą . Z akochany  S u łtan  ła tw o n ak ło n ił się na  tę stronę, 
o żen ił się u roczyście  z  R o x o lan k a , znosząc  zw y cza j is tn ie ­
ją c y  od czasó w  B ajazeta  Igo, k tó ry  p o sta n o w ił, (bo  żona jego 
zo s ta ła  p rzez  ż o łn ie rz y  Tainerlana uprow adzoną) aby  m onar­
chow ie o ttom ańscy n iepodzielali ło że  ty lko  z n iew olnicam i.

T ak  z o s ta ł u rzeczy w is tn io n y  sen  m łodej córki Podola, k ie ­
dy nad  brzegam i S m otrycza m yśla ła  nad odnow ieniem  daw ne­
go zw y cza ju , aby  su łtanow ie  m ogli się żenić z  sw em i n iew ol­
nicam i. I isto tn ie  że  szczęśc ie  często się u w e ź m ie , aby w y ­
słu ch ać  dumne, n a jdziw aczn ie jsze  ży czen ia  i oszukać skrom ne 
oczy praw dziw ej zas łu g i.

P ew n eg o  razu  R oxolanka w szy stk ie  s ta ran ia  zw ró c iła  ku 
u s ta le n iu  lo su  sw ych  dzieci, i w  tym  celu  p raco w a ła  czynnie 
nad zgubą M ustafy.

X iąże  ten  z  natu ry  dobry i słodki, zo s ta ł p rzez  ojca m ia­
n o w an y  gubernatorem  D iarb ek iru , p row iucii osta tn ią  razą  
Persom  odebranej. Jego liczne przym io ty  zrob iły  go w krótce 
ulubieńcem  ludu i w ojska , lecz n ies te ty ! one m iały  się stać  
p rz y c z y n ą  jego w łasn eg o  upadku.

P rz y  każdej sposobności w  której R oxolanka m ów iła  su łta ­
now i o jego syn ie , tak  dobrze w y n o s iła  jego zas łu g i, tak  da­
lece w y s ta w ia ła  p rzychy lność  w ojska ku niemu, i p rzechw ala­
ł a  jego m ęstw o i ch c iw o ść , że Solim an m im owolnie m ia ł go 
w  najw iększem  podejrzeniu . Roxolanka przypom niała  z p rzeb ie­
g łośc ią , su łtan a  B ajazeta  I, i jego okropne zm artw ien ie , którego 
doznał z  pow odu zbuntow ania się sy n a  Selim a; patent w y ch w a­
la ła  w aleczność  w 'ojska stojącego pod rozkazam i M ustafy, i 
zw ró c iła  z ło ś liw ie  uw agę, że  D iarbekir je s t  p ro w in c ją  pogra­
n iczną  perskiego se fi, najzaciętszego  n iep rzy jac ie la  porty .

W szy stk o to  by ło  upstrzone pom patycznem i pochw ałam i H uśta­
na, którego m aloveata jako  najprzych iln iejszego  sługę  cesar- 
stvra i najzdatn iejszego  m inistra. T en  o sta tn i cios dosięgnąt 
g łęb iej n iż  w sz y stk ie  poprzednie. N ieufność ojca dla sy n a  zm ie­
n iła  się pow oli w  najokropniejszą w zgardę, a  su łta n  zaślepio­
ny, o sz u k a n y , omamiony z ro b ił R ustana  w ie lk im  w e z y re m ; 
podczas k ied y  M ustafa z o s ta ł o toczony z g ra ją  szpiegów  m ają­
cych zlecen ie, donosić najdrobniejsze szczeg ó ły  jego p ro w ad ze­
nia się.

Od tego czasu  Solim an n ie b y t ju ż  w  sta n ie  n ic odmówić k o ­
biecie, k tó ra go zaw ojow ała . P rz ec iw k o  przy jętym  praw idłom  
panującej familii, dzieci R oxolanki b y w a ły  na dw o rze ; a  R u­
stan  k tó ry  u p ro w ad ził m atkę, zo s ta ł m ężem  córki za  z ezw o le ­
niem  cesarza . Z dradziecka sia tka  w  k tórą w p lą tan y  b y ł Mu­
sta fa , śc iąg a ła  się coraz w ięcej, a ch w ila  jego upadku z b liż a ­
ł a  się  szybko .

W kró tce  s ła b y  ttm ysł Solim ana w z n ie c ił 'p o d e jrz e n ia , co ­
raz  w ięcej ją trz o n y  p rzez  fa łsz y w y  postrach  obw in ia ł baszów  
o porozum ienie z  synem . W id z ia ł ju ż  w ybuch  o d zyw ający  sie  
w  prow inciach połudoiow ych i tron sw ój napadany  z  bronią w  r e ­
ku. Rustan o trzym ał rozkaz  w y ru szen ia  do D iarbek iru  z liczn ą  
arm ią n iby  pod pozorem  pobicia P e rsó w , a  w ła śc iw ie  aby  s u ł ­
tana uw oln ić  od w yrodnego dziecka , k tórego śm ierć b y ła  k o ­
n ie c z n ą , dla jeg o  b ezp ieczeń stw a . P rz y b y w sz y  na  m iejsce 
przeznaczen ia  , p rzeb ieg ły  w e z y r  n iech c ia t sam  w yk o n ać  tak  
haniebnego w y ro k u , bo się b a ł w zb u rzen ia  m iędzy w łasn em  
w ojsk iem , i dla tego n ap isa ł do S u łta n a , że in teres je s t  zb y t 
w a ż n y , aby się  bez jego obecności obejść m o g ło , dodając że  
w y k ry ł  u k ła d y  m iędzy  sofim perskim  a M u sta fą , o ożenienie  
s ię  ostatniego z córką  p ierw szego .

To po lw aracze  oskarżen ie  zrob iło  na chy trej zgrai pożąda­
n y  skutek .

Solim an un iesiony w śc iek ło śc ią , oddychający  z e m s ta , po­
sp ie sz y ł  czem prędzej s tanąć  na  czele  w ojska . R oxolanka to ­
w a rz y sz y ła  mu.

P rz y b y w sz y  do obozu naradzano się  o z R ustanem  o środ­
k a c h , a M ustafa dosta ł ro zkaz  s taw ien ia  się  przed su łtanem . 
N iew ied z ia ł 011 nic ani o in trygach  sw ojej macochy', an i o zd ra ­
dzie w ielk iego w e z y ra , i  spodz iew ał s i ę ,  że  zu p e łn e  p o słu ­
szeństw o  w oli oszukanego ojca p o słu ż y  do w y p ro w ad zen ia  go 
z b łędu.

P rz y je c h a ł zatem  do obozu Solim ana w  to w arzy stw ie  D e- 
m ucbana x iec ia  tatarów '.

—  Jeże li m ię u w ię ż ą , m ów ił do niego , tw ojej opiece po­
w ierzam  młodego sy n a  m ojego, aby' to dziecko mogło s ta n ąć  
w  mojej ob ro n ie !

—  T w oja n iew inność, tw oje skorepoddanie^się , od rzek ł tatar, 
zw ró cą  oszukanem u su łtan o w i p raw d ziw e  uczucia  o jcow skie.

Z jaw ien ie  się jednego sz iaua p rze rw a ło  rozm ow ę. M ustafa 
śc isn ą ł z rozrzew nien iem  rę k ę  sw ego to w a rz y sz a , łz a  z ro s iła  
jego pow iekę, a c iężk ie  w estchn ien ie  w y d o b y w ało  się  z jego 
piersi p rzyciśnionej przeczuciem  jak ie jś  w ie lk ie j n iespokojności. 
Sziau  w p ro w ad ził go do nam iotu su łta n a , gdzie żadnego n ie - 
postrzeg ł p o d e jrzen ia ; ale w kró tce z jaw ili się  n ie m i, a  Mu­
sta fa  ju ż  niem ógł pow ątp iew ać o losie k tó ry  go czek a ł.

—  Tutaj ż ąd a ją  mojej śm ierci! z a w o ła ł ,  i  chcia ł się w y -  
m knąć z tej haniebnej zasad zk i. Niemi rzucili s ię  n a  n ie g o ; ale 
M ustafa odrzucił ich z  m ęstw em . . , .  W o ła  n a  sw ego w ierne-



go ta ta ra ! . . •  Gdyby mógł w yjść z namiotu, żołnierze ocalili­
by  g o . . .  Zbiera w  tej myśli w szystk ie siły , aby walczyć 
z  k a ta m i...  Soliman s ły sz y  krzyk  syna i hałas oporu; w la­
tuje, bojąc się  aby nieuciekła zdobycz, i  groźną pastw ą obwi­
n ia  spraw ców  o powolność i tchórzostwo.

Na widok rozgniewanego ojca w szystk ie s iły  opuszczają 
Mustafę, całe męstwo u s ta je . . .  wyciąga swoje ramiona do 
Solim ana. . .

Jego spojrzenie w yrażało nieopisaną żałość a usta w y d a ły  
k rz y k : litości i . • • Soliman cofa się w aha, ro z rz e w n ia ...  
w szystk ie  dawne uczucia czułości obudziły się w  n im . . . 
To syn je g o ! . .  . dziecię matki którą on kochał, uw ielbiał!.. . .

Sułtan chce p rz e b a c z y ć ...  gdy w tem  podnosi się zasłona 
i mignęło błyszczące sp o jrz e n ie ... Bytolo spojrzenie su łtan- 
k i . . .  Zadrżeli oprawcy, Mustafa i . . .  sam Soliman. Dzieło 
m orderstwa przeciąga się, fatalny stryczek zaw iązany, a  osta­
tnie tchnienie Mustafy zapewniło na zawsze tryum f Roxolance!

Gdy w ieść o śmierci xiecia dobiegła D anucliana, opano­
w a ła  go wściekłość trudna do op isan ia ; targał brodę, rozdzie­
r a ł  piersi i czyn ił sobie tysiąc w yrzutów , że namówił Musta­
fę do staw ienia się przed nielitościwym ojcem. Lecz rozpacz 
niem ogta trwać długo, bo przypomniawszy sobie Demuchan 
obietnicę, puścił się drogą do Alepu i pędził co w yskoczyć 
m ógł jego biegun ; a  niezadługo przebył odległość, która dzie­
liła  obóz od stolicy Syrii.

Dzień już  zn ik n ą ł, a  cienie zmierzchu pokryw ały  kręte 
ulice m iasta, kiedy Demuchan zapukał do p a łacu , który za­
m ykał potomka sułtanów . Rzezaniec otw orzył mu, a poznaw szy 
przyjaciela pana swojego pozwolił mu wniść do haremu. Nie- 
tracac ani chwili czasu, porwał Demuchan kosztow ne dziecię, 
i  w tow arzystw ie kilku sług przychylnych, pędził dniem i no­
cą  do B ursy : gdzie w  zacziszy ż y ła  czerkieska, matka Musta­
fy . Tej rospacz była okropna, gdy się dowiedziała o hanieb­
nym  w ypadku; ale promyk nadziei który  zajaśniał w  oku De- 
mucliana osuszył łzy  z je j tw arzy . Gdyby mogła była odzy­
skać choć m ałą cząstkę dawnej miłości Solimana , i mogła go 
obeznać z  intrygam i, których był ofiarą, byłaby7 pomszczona 
z a  śmierć swego biednego syna i oddałaby7 przeraźliw e w et 
z a  w et za prześladowania od tak długiego czasu znoszone 
w  cichości. T a myśl przy7w jązala ją  do życia.

Ale Roxolanka, nieubłagana Roxolanka pamiętała o zdoby­
czy  i zaczyliała na nią. Jak tylko dowiedziała się o porw a­
n iu  młodego Osmana podwoiła czuwanie i w m ówiła w  Solima­
n a  bez najmniejszej trudności, ż.e ten mały Lxiążę będzie s łu ­
ż y ł  za  hasła wzburzonej ludności.

Posłaniec został wypraw iony do Bursy z poleceniem aby 
syna  Mustafy spotkał los ojca. Niewinne dzicię padło ofiarą. 
Roxolanka ujęta poświęceniem i wzruszona jakimś niezrozu- 
mianern dawniejszem wspomnieniem, w staw iła się z a  u łask a ­
wieniem  wiernego tatara.

W  kilka m iesięcy później pow7róciła Roxolanka z Sułtanem 
do Konstantynopola i robiła przygotowania do ogłoszenia na ­
stępca tronu swego syna B ajazeta, tego Bajazela, dla którego 
popełniła ty le  zbrodni i tyle k rw i p rzela ta ł

W  w7ilia dnia kiedy ta  uroczystość m iała być obchodzoną 
z  całą  okazałością jak a  m iała miejsce podczas ogłoszenia nie­

szczęśliwego Mustafy, Roxolanka przechadzała się sama kro­
kiem powolnym po marmurowej posadzce wielkiej sali haremu. 
Nic już niebrakowało do urzeczystw ienia jej zamiarów, w szys­
tkie przeszkody b y ty  usunięte, a  przecież tw arz su łtanki zdra­
dzała gwałtow ne w z ru s z e n ie .. .  B ytyżto w y rzu ty  sumienia?... 
To serce do którego iskierka litości nie m iała przystępu mia- 
łożby się zakrw aw ić przed zbliżeniem t ru y m fu ? .. .  Trudnoto 
było odgadnąć, a  przecież ileżto razy  historia duszy człow ie­
ka nieprzedstaw iała podobny7ch sp rz ec z n o śc i? ...

Zdarzenia przyszłości przedstaw iały się jedno za drugiem 
niespokojnej duszy sułtank i; tak bliska osiągnienia celu n ie­
pokoiła się jej m acierzyńska troskliw ość. Nagle zatrzym ała 
się na środku sali, słabo oświeconej alabastrow ą lampą, a za­
w oław szy  czarnego rzezańca k aza ła  przeprowadzić przed sie­
bie w ięźnia tatara. W krótce przybył obciążony łańcucham i; 
nie w iek  ale cierpienia w y ry ły  na jego tw arzy  ślady starości.

—  Jesteś skazanym  na śm ierć, rzek ła  R oxolanka; ale 
śmierć twoja nacożby mi się  zdała ? Cenię twoje przyw iąza­
nie dla x iec ia , któregoś chciał uratow ać; tak je s t!  śmiałość i 
szybkość kroku twego świadczą, że jesteś człowiekiem odwa­
żnym . Chcę cię uwolnić i życzę sobie, abyś równie przylgnął 
do mego syna: bądź mu życzliwym a nagroda cię nie minie.

Oczy tatara b ły snę ły  jak  dwa św iatełka, a nieprzeryw ajac 
milczenia, potrząsł szydersko głow ą.

—  W ięc odrzucasz moje ofiary ? zaw ołała sułtanka tonem 
gniewliwym.

—  Pozw ól mi wrócić do mej najdroższej ojczyzny, oto cała 
proźba moja; odpowiedział w ięzień!

—  Do twojej o jc z y z n y ? .. .  Gdziesz j ą  m asz?  zapytała  
Roxolanka utopiw szy w zrok swój w  w zroku tatara.

—  jW ięc mię niepoznajesz ? . . . Jestem kozak Dernkoy 
sługa twego ojca, ojca zamordowanego przez twego kochan­
ka, Demko niewolnik tatarów a  później ich xiążę Demuchan; 
przyjaciel Mustafy, z twej w o li; obrońcą jedo dziecka , któreś 
k aza ła  udusić ; tak ! Demko, pomimo przeszkód, w ierny  sw o­
je j religii i swojej ojczyźnie, którycheś się  ty  w yrzekła! t y ! . . .

Mówiąc te słow a niew olnik, odsłonił sw e p ie rs i, na któ­
rych błyszczał m aty złoty k rz y ż y k , ten smn który niegdyś 
w  swojej młodości nosiła  Helena. Na te słow a oskarżenia i 
w yrzutu sułtanka pobladła, zachw iała się  i upadła bez przy­
tomności. Niewolnicy usły szaw szy  krzyk wybiegli z swoich 
zakątków  i wynieśli ją . Demko został do w ięzienia odprowa­
dzony.

Tej samej nocy, Roxolanka żyć przestała . Skonała na rę ­
kach Solimanń, przekonanego dzisiaj, więcej niż kiedykolwiek, 
o jej wielkich przymiotach, a  przed skonaniem prosiła o  uwol­
nienie Tatara. Demko zobaczył swoje ojczyznę ; jego potom­
stwo podziśdzień jeszcze m ieszkające nad brzegami Smotry- 
cza, przechowało aż do naszych czasów podanie o podolance- 
s u ł t a n c e . . . .

O ! jakże powabna Roxolanka powieści i  wyobraźni, różni 
się od okrutnej Roxolanki dziejów i  rz ec zy w is to śc i! ...

I \  X , Jaworski.
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